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Dwie miary 
Stany Zjednoczone i W. Brytania podtrzymują rewizjonizm niemiecki 

Delegacja komunistycznej republiki 
ludowej Wschodnich Niemiec, o której 
wyjeździe do Warszawy donosiliśmy, za­
warła z reżimem szereg układów. Jeden 
z nich dotyczy wymiany handlowej, dru­
gi przewiduje zacieśnienie współpracy 
kulturalnej. Trzeci zawiera uzęanie przez 
niemiecką republikę ludową granicy na 
Odrze i Nyssie jako ostatecznej granicy 
polsko-niemieckiej i ustala, że w ciągu 
miesiąca nastąpi wytyczenie jej w tere­
nie i wzniesienie pali granicznych. To 
uznanie przez Niemcy Wschodnie obec­
nej granicy jako ostatecznej wywołało 
w Zachodnich Niemczech burzę protes­
tów. Rząd związkowy w Bonn stwierdził, 
że nie uznaje ważności tego układu, gdyż 
działając w myśl intencji narodu nie­
mieckiego "nigdy nie zgodzi się na to 
aby czysto niemieckie terytoria zostały 
odłączone ostatecznie odi Niemiec, z po­
gwałceniem wszelkich zasad prawa i ludz 
kości". 

Powoływanie się na prawo i na ludz­
kość przez rząd Zachodnich Niemiec, któ 
ry toleruje na wysokich stanowiskach 
hitlerowców i odmawia zadośćuczynienia 
Polakom ofiarom obozów koncentracyj­
nych jest zwykłą obłudą. Rząd niemiecki 
jest ostatnim, który ma moralne prawo 
powoływać się na sprawiedliwość i ludz­
kość. Tym bardziej, że w wypadku grani­
cy na Odrze i Nyssie prawo i sprawied­
liwość są po stronie polskiej, nawet wte­
dy, gdy przemawia samozwańczo w jej 
imieniu reżim warszawski. Tereny przy­
łączone na wschód od Odry i Nyssy są 
zadośćuczynieniem za olbrzymie ofiary i 
za straty wyrządzone przez hitlerowskie 
barbarzyństwo, światu nie wolno zapo­
minać, że Polska poniosła dużo większe 
i boleśniejsze straty niż jakakolwiek in­
na ofiara niemieckiego najazdu, straci­
ła bowiem ponad 6 milionów obywateli 
czyli prawie 20 proc. ludności. 

Niestety rządy w Waszyngtonie i Lon 
dynie zdają się o tym nie chcieć pamię­
tać. Ujmują się bowiem za Niemcami, 
oświadczając, że nie uznają układu za­
wartego w Warszawie, ustalającego Od­
rę i Nyssę jako ostateczną granicę pol-
sko-niemiecką. To stanowisko naszych 
aliantów z okresu 2-ej wojny światowej 
wywołuje w sercach polskich przypływ 
żalu i goryczy. Do krzywd, które nam 
wyrządzili alianci w Moskwie, Teheranie, 
w Jałcie i Poczdamie i w okresie powo­
jennym przybywa jeszcze jedna. Jak ina­
czej postępują ze swym dawnym wro­
giem Niemcami, niż postępowali ze swym 
wiernym sojusznikiem Polską, gdy cho­
dziło o jej wschodnie granice. Przez la­
ta całe poddawano rząd polski w Lon­
dynie naciskowi, aby zrezygnował na 
rzecz Rosji z kresów wschodnich. 
Nie szczędzono wysiłków, by zła­
mać nasz opór, grano na wszystkich 
klawiszach: pochlebstwa, obietnic,, wy­
muszenia. Rząd R.P. pozostał nieugięty; 
wzięty w tryby tej piekielnej maszyny 
Mikołajczyk i drobny odłam emigracji u-
legł. Uznał Jałtę. 

Słuszność była wówczas po stronie pol 
Skiej. Mimo to alianci dopuściil się zdra­
dy na swej sojuszniczce. Dziś słuszność 
nie jest po stronie Niemiec. Mimo to ga 
binety Londynu i Waszyngtonu utwier­
dzają Niemcy w ich oporze przeciw gra­
nicy na Odrze i Nyssie, podsycają tym 
samym ich nacjonalizm i apetyty rewi­
zjonistyczne. Przeciw komu? Przeciw Pol 
sce. Gorszące widowisko i jakże bolesne 
dla nas wolnych Polaków. Nawet wów­
czas, gdy przypuszczamy, że jest 

to tylko posunięcie taktyczne dla pozy­
skania sobie Niemców, że gdyby istniała 
naprawdę możliwość zawarcia trwałego 
pokoju Zachód zapłaciłby zań chętnie gra 
nicą na Odrze i Nyssie, jeśli miałaby 
ona być warunkiem i ceną porozumienia. 

Rząd francuski zachował w całej spra 
wie dużą powściągliwość, powołując się 
na fakt, że nie uczestniczył w uchwałach 
w Poczdamie,-które wyznaczyły prowizo­
rycznie granicę na Odrze i Nyssie. Po­
wściągliwość tą witamy z zadowoleniem. 
Natomiast smutkiem przepaja nas stano 
wisko większej części prasy francuskiej, 
która w mniej lub bardziej otwartej for­
mie dała do zrozumienia, że granica na 
Odrze jest dla Niemiec krzywdząca i 
dla tego nie mogą się one z nią pogodzić. 
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Z POLSKIEGO GDAŃSKA 

Mija dziesięć lat... 
Mija dziesięć lat od pamiętnych walk, 

które oddziały Armii Polskiej stoczyły we 
Francji. Dzięki bohaterstwu żołnierza, 
który walczył ofiarnie i zapamiętale 
choć pod naporem przewagi niemieckiej 
rozsypywała się w gruzy francuska po­
tęga militarna i stracone były widoki na 
zwycięstwo w bitwie o Francję, oręż pol­
ski raz jeszcze okrył się wielką chwałą. 
Słabo wyposażone, częściowo niedosta­
tecznie wyszkolone, przygniecione wspom 
nieniem klęski wrześniowej oddziały pol 
skie wypełniły chlubnie postawione za­
dania, wzbudzając podziw dla swej bit-
ności wśród Francuzów, zyskuje podziękę 
i najwyższe uznanie naczelnego dowódz­
twa francuskiegoi. Na polach Lotaryngii 
I Dywizja Grenadierów dokazała cudów 
waleczności, krwawiąc się w bojach z 
przygniatającą przewagą niemiecką. 

Nie pozostała w tyle za nią 2 Dywizja 
Strzelców Pieszych, rzucona w ostatniej 
chwili na obronę bramy belforckiej. 
świetnym tradycjom kawalerii polskiej 
pozostała wierna 10 Brygada Kawalerii 

Zmotoryzowanej rzucając się z niezwyk­
łą brawurą na toczący się po ziemi fran 
cuskiej walec niemiecki. Inne wielkie jed 
nostki polskie, poprzydzielane do armii 
francuskiej, oddziały, znajdujące się w 
początkowej fazie odbudowy, lotnictwo, 
oraz zaimprowizowane zgrupowania bo­
jowe wypełniły wszędzie gdzie walczyły 
świetnie i bez reszty swój żołnierski o-
bowiązek. Nie uległy ogólnemu rozpręże­
niu ani panice. Uległy przemocy lub 
schroniły się posłuszne rozkazowi na stat 
ki, które przerzuciły je do Anglii, gdzie 
poraź drugi odrodziła się w cudowny spo 
sób Polska Armia. 

Wspominając ze słuszną dumą o swych 
walkach chylą dawni kombatanci czo­
ło przed pamięcią tych, którzy dali swe 
życie czy zdrowie w ofierze. Punktem 
szczytowym hołdu, który Polonia fran­
cuska złoży swym poległym przed dzie­
sięciu laty synom i braciom przybyłym 
z kraju, aby walczyć, będą uroczystości 
na cmentarzu w Dieuze, które odbędą 
się w dniu 9 lipca. 

Referendum 
Niewątpliwie Zarząd Główny SPK 

Londynie dotknięty został w pewnym stop* 
niu nagminną epidemią rozpolitykowa­
nia, jaka w tym mieście panuje od dłuż­
szego czasu. Zapatrzony we wzory ma-
łobudujące naszych czołoicych działaczy 
politycznych, w ich przedziwne nieraz 
kombinacje i posunięcia, Zarząd Głów­
ny SPK wyraźnie się zawahał w momen­
cie gdy chodziło o zdjęcie stanowiska w 
tak podstawowej sprawie jaką jest zbiór­
ka na Skarb Narodowy. 

Stanowisko conajmniej niezrozumiałe. 
Deklaracja Brukselska, którą SPK uchwa 
lało i pod którą podpisały się wszystkie 
Oddziały SPK, głosi, ie kombatanci sto­
ją niewzruszenie na gruncie 'ciągłości 
Państwa Polskiego zagranicą. Walny 
Zjazd SPK w Londynie w roku 1947 nie­
mniej dobitnie podkreślił to stanowisko. 
Nie ma teidy najmniejszej wątpliwości 
co do głębokiego przekonania szerokich 
mas żołnierskich. Oczywiście na tym 
samym stanowisku stoi Zarząd Główny 
SPK iv Londynie. 

Gdy jednak nadszedł czas czynnego 
Doparcia tego stanowiska, zajęcia wyraź 
nej postawy w sprawie zbiórki na Skarb 
Narodowy, Zarząd Główny SPK wyraź­
nie się zgubił. Nie wiedząc co począć, 
postanowił odwołać się do decyzji Rady 
Głównej SPK, od której ma mandat i 
przed którą jest za swą działalność od-
poioiedzialny. 

Zdaję się, że początkowo zastanawiano 
się nawet nad zwołaniem nadzwyczajne­
go posiedzenia Rady Gtôivnéj SPK. Jest 
to jednak sprawa zbyt kosztowna. Człon• 
kowie Rady Głównej rozrzuceni są dzi­
siaj po całym świecie od Niemiec za­
chodnich począwszy a na Afryce Połudn. 
i Stanach Zjednoczonych skończywszy. 
Niewątpliwie utrudnia to zwołanie Ra­
dy Głównej, ma to jednak swoje niesły­
chanie duże zalety. Oto bowiem członko­
wie Rady są naprawdę dobrze poinfor­
mowani odnośnie prądów i myśli nurtu­
jących wśród rzeszy kombatanckiej, rze­
czywiście reprezentują jéj wolę. W rezul 
tacie, korzystając z odnośnych postano-
wień statutu, zdecydowano zasięgnąć o-
pinii członków Rady Głównej w drodze 
referendum. 

Na innym miejscu podajemy wyniki 
tego referendum. Są one zbyt wymow­
ne, by wymagały jakichkolwiek komen­
tarzy. Masa żołnierska przez usta swoich 
delegatów do Rady Głównej SPK ponow­
nie wypowiada się za ciągłością Państwa 
Polskiego i za czynnym poparciem te­
go stanowiska w drodze jak najszerszej 
zbiórki na Skarb Narodowy. 

Nie wątpimy, że Zarząd Główny SPK 
w Londynie, mdjąc obecnie wyraźną dy­
rektywę Rady Głównej SPK, ogłosi nie­
zwłocznie, jakie jest rzeczywiste stano­
wisko największej, bo światowej organiza 
cji kombatanckiej. 

St. P. 

RADA GŁÓWNA S.P.K. 
UCHWALA POPARCIE 

AKCJI SKARBU NARODOWEGO 

Rada Główna SPK w Londynie 
przeprowadziła głosowanie w dro­
dze referendum na temat poparcia 
akcji Skarbu Narodowego przez ca­
łość Organizacii. 

Oddano ważnych głosów — 42. Za 
poparciem akcji — głosów 30. Prze-
przeciw — 7. Wstrzymało się od 
głosowania — 5. 

Obrona Eurony Zachodniej 
Przemawiając w akademii wojskowej w 

West Point, amerykański minister wojsk lą­
dowych Pace wyraził nadzieję,--że rewolucyj­
na nowa broń, która będzie gotowa "w nie­
zbyt dalekiej przyszłości", pozwoli Stanom 
Zjednoczonym i ich sojusznikom na udarem­
nienie, by nieprzyjacielskie siły lądowe zaję­
ły Europę zachodnią. 

Rozwijał on tezy szefa sztabu Collinsa, 
który mówił o postępach na drodze do ar­
tylerii atomowej i nowej broni przeciwpan­
cernej. 

Przemówienie p. Pace było jednym z licz­
nych przykładów wskazujących, że decydu­
jące czynniki wojskowe USA, które jeszcze 
rok temu powątpiewały w możliwość utrzy­
mania w razie wojny Europy zachodniej, o-
becnie uważają to za rzecz nie tylko koniecz­
ną, ale i możliwą i odpowiednio kształtują 
swe plany. 

Sztab amerykański uważa, że linia Łaby 
może być utrzymana przez 6 miesięcy i że 
każde pół roku pokoju umożliwia dodanie do 
tego okresu jednego miesiąca. 
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Robotnicy - niewolnicy! 
Komitet ekonomiczny reżimowej rady mi­

nistrów wydał ostatnio dwa nowe zarządze­
nia dotyczące przedsiębiorstw państwowych. 
Jedno z nich odczują dotkliwie robotnicy, 
gdyż wprowadza ono stanowiska "techników 
normowania pracy". Drugie zarządzenie reor 
ganizuje system kierownictwa zakładów u-
państwowionych i nadaje dyktatorskie upra­
wienia dyrektorom, obciążając ich jednocześ­
nie zwiększoną odpowiedzialnością osobistą. 

We wszystkich państwowych przedsię­
biorstwach, zatrudniających powyżej 200 ro­
botników, wprowadzono obecnie stanowiska 
"techników normowania pracy". Zadaniem 
ich będzie przestrzeganie obowiązujących 
norm, sprawdzanie ich wykonania, kontrola 
czy istniejące normy nie są zbyt niskie, zwal­
czanie "marnotrawstwa czasu", analiza 
wydajności pracy i popularyzowanie wśród 
robotników osiągnięć przodowników pracy. 

Będą oni zatem spełniali w fabrykach i 
kopalniach rolę żywego bicza, wiszącego sta­
le nad głową robotników i popędzającego ich 
do bardziej forsownej pracy oraz systema­
tycznie zwiększającego wyzysk robotników. 

Jednocześnie komitet ekonomiczny rady 
ministrów ustalił trzy zasadnicze rodzaje 
norm pracy. Pierwszy z nich — to tzw. "nor­
my jednolite", obowiązujące powszechnie i 
ustalane przez komitet ekonomiczny rady mi­
nistrów. Drugi z nich — "normy branżowe" 
mają obowiązywać w poszczególnych gałę­
ziach produkcji i ustalane są przez właści­
wych ministrów w porozumieniu z zarządem 
głównym odpowiedniego związku zawodowe­
go. Tfrzeci wreszcie rodzaj norm, to tzw. 
"normy zakładowe", ustalane dla danej fa­
bryki czy kopalni, a zatwierdzane przez dy­
rektora przedsiębiorstwa w porozumieniu z 
właściwym związkiem zawodowym lub radą 
zakładową. 

Tego rodzaju uszeregowanie norm pracy 
pomyślane jest — wedle urzędowych komen­
tarzy — jako środek do podnoszenia wydaj­
ności pracy i dalszego mobilizowania wysił­
ku robotników. 

W tym samym czasie komitet ekonomicz­
ny rady ministrów — powołując się na sys­
tem wypróbowany w Rosji — wprowadził 
specjalnym zarządzeniem nowy ustrój w kie­
rownictwie przedsiębiorstw państwowych. 
Ustala on zasadę kierownictwa jednoosobo­
wego spoczywającego w rękach dyrektora, 
któremu zwiększono zakres uprawnień, obar­
czając go jednocześnie pełną odpowiedzial­
nością osobistą za powierzony mu zakład pra.l 
cy. 

Dotychczasowa praktyka reżimowej biuro­
kracji stwarzała zagmatwane powiązania za­
kładu pracy z licznymi instancjami wyższy­
mi i rozmaitymi zarządami. Ułatwiało to 
znakomicie przerzucanie odpowiedzialności 
za wszelkie usterki i niewykonanie planów 
z jednej instancji na drugą, co w praktyce 
stwarzało bezkarność i uniemożliwiało usta­
lenie winnych. 

Wprowadzona obecnie reforma jest próbą 
likwidacji biurokratyzmu, panującego w 
reżimowej aparaturze gospodarczej. 

Zwiększona władza dyrektorów i groźba ich 
bezpośredniej odpowiedzialności odbije się 
praktycznie na skórze robotnika. Dyrektor 
będzie teraz bowiem drżeć o własną skórę 
— iw oparciu o zwiększone uprawnienia — 
intensywniej popędzał robotników do zwięk­
szonej wydajności i przestrzegania tzw. dy­
scypliny pracy. 

Aktywiści na czele administracji 
Zakończono tzw. wybory do prezydiów wo­

jewódzkich rad narodowych. Zreformowane 
niedawną ustawą te rady przekształcają u-
strój administracyjny kraju na wzór sowiec­
ki. 

Z chwilą "wyboru" nowych prezydiów znie 
siono stanowiska wojewodów. W nowym u-
stroju szeroki zakres władzy spoczywa w rę­
kach przewodniczących prezydiów. Toteż po­
wołano na te stanowiska niemal wyłącznie 
wypróbowanych aktywistów kompartii, zry­
wając już bezceremonialnie z dawnym "klu­
czem", który w kilku jeszcze województwach 
zapewniał stanowiska wojewodów przedsta­
wicielom reżimowych ludowców, względnie 
fałszywego Stronnictwa Pracy (wojewoda 
Brzeziński w Poznaniu). 

Ustawa pozwala na wybranie do prezydiów 
osób zpoza grona wojewódzkiej rady narodo 
wej. Reżim skwapliwie z tego skorzystał przez 
"przesiedlenie" wielu aktywistów do woje­
wództw, z którymi nie mieli dotychczas nic 
wspólnego. 

W sześciu województwach dotychczasowi 
wojewodowie zostali przesunięci na stanowi­
ska przewodniczących prezydiów. Również je­
den wojewoda i kilku wicewojewodów utrzy­
mało się w nowych prezydiach przy równo­
czesnym ich przesunięciu do innych woje­
wództw. 

Zwraca uwagę fakt, że mimo "spławienia" 
przy okazji tych wyborów przeszło połowy 
dotychczasowych wojewodów, "ocalał" na 
swym stanowisku wojewoda olsztyński, gen. 
Moczar, napiętnowany w 1948 roku za "go-
mułkowskie odchylenie". 

Przewodniczącym rady narodowej miasta 
Łodzi został komunista, Marian Minor, a 
warszawskiej wojewódzkiej rady narodowej 
— dotychczasowy jej przewodniczący, Mie­
czysław Lipert. 

Na przewodniczącego prezydium woje­
wódzkiej rady narodowej w Łodzi "wybrano" 
importowanego z Krakowa na to stanowisko 
Pr. Grochalskiego (dotychczasowego przewód 
niczącego wojewódzkiej rady w Krakowie). 
Jednym z jego zastępców został dotychcza­
sowy wicewojewoda łódzki, K. Kucner. 

W Krakowie przewodniczącym prezydium 
wojewódzkiej rady narodowej został dotych­
czasowy wojewoda krakowski, dr. K. Pasem-
kiewicz, w Lublinie przewodniczącym został 
również dotychczasowy wojewoda lubelski, P. 
Dąbek, a we Wrocławiu także dotychczasowy 
wojewoda wrocławski — J. Szłapczyński. Rów 
nież w Białymstoku przewodniczącym pre­
zydium jest dotychczasowy wojewoda biało­
stocki J. Hordecki a jednym z jego zastęp­
ców — wicewojewoda J. Wyrzykowski. 

W Gdańsku na stanowisko przewodniczą­
cego prezydium wojewódzkiej rady narodo­
wej powołano gen. M. Wągrowskiego, do nie 
dawna głównego politruka w wojsku, zajmu­
jącego jednocześnie stanowiska prezesa za­
rządu głównego "zreformowanej" obecnie Li­
gi Morskiej. 

Przewodniczącym prezydium szczecińskiej 
wojewódzkiej rady narodowej jest T. żabiń­
ski, dotychczasowy wicewojewoda warszaw­
ski, b. robotnik z "Ursusa" i stary aktywi­
sta PPR. 

Przewodniczącymi prezydiów wojewódz­
kich rad narodowych zostali: w Kielcach — 
J. Bąk (dotychczasowy przewodniczący tej 
rady), w Poznaniu — Wł. Migoń (dotychcza­
sowy wojewoda szczeciński) a jednym z jego 
zastępców jest wicewojewoda poznański E. 
Bertold, w Rzeszowie — B. Kieraga, akty­
wista kompartii, sprowadzony na to stano­
wisko z Łodzi. 

Na co te wykręty, po co te kłamstwa ? 
Znów jakiś niepodpisany KOMBATANT 

wypisuje dziwne bzdury na temat POWN i 
Kombatantów. Moim zdaniem, jeśli ktoś coś 
wie i chce publicznie wyświetlić, to powinien 
się przynajmniej podpisać. Wtyd by mi by­
ło puszczać w świat artykuł bez podpisania 
się, zaś na temat POWN i Kombatantów tak 
wiele już było w "Narodowcu" niepodpisa-
nych artykułów, że rozsądny człowiek w o-

Czy chcesz, czy nie chcesz... 
W związku z przyspieszoną "zsyłką" leka­

rzy do miejscowości prowincjonalnych, wy­
buchł szereg sprzeczek pomiędzy poszczegól­
nymi urzędami komunistycznymi. Okazuje 
się, że różne urzędy reżimu warszawskiego, 
jak również ugrupowania partyjne, posiada­
ją swoich faworyzowanych lekarzy, których 
nie chcą zsyłać na prowincję. Spory zostały 
szybko zlikwidowane przez centralny urząd 
"Służby Zdrowia", świadczą one jednak o 
dyktatorskim rozporządzaniu lekarzami w 
Polsce. 

O przenosinach lekarzy decyduje specjal­
na komisja, złożona z delegatów partyjnych. 
Oczywiście, bez pytania zainteresowanych, 
czy się im nowy przydział podoba, czy też 
nie. 

«List Boiy» 
Prasa komunistyczna atakuje Episkopat i 

Kościół za "nieszczery" stosunek do akcji 
podpisywania w całym kraju kominformow-
skiego "apelu pokoju", oskarżając wielu księ 
ży o przeciwdziałanie tej przymusowej zbiór­
ce "dobrowolnych" podpisów. Jednocześnie 
kompartia piętnuje szeroko krążący po kra­
ju tzw. "List Boży", przeciwstawiający się 
zbieraniu podpisów pod apelem pokojowym. 

Przegląd wydarzeń 
Kominform wydał zarządzenie, mocą któ­

rego aktywiści partii komunistycznej we 
Francji, mają odtąd postępować tak, jak 
gdyby wojna między światem stalinowskim 
i światem zachodnim była już w toku. 

Sabotaż, rozruchy i strajki będą miały 
pierwszeństwo w stosunku do kampanii czy­
sto ekonomicznych lub społecznych, prowa­
dzonych wśród klasy robotniczej. 

Na Węgrzech organizowana jest i szkolo­
na brygada międzynarodowa do walki prze­
ciw Ticie. 

Delegacje satelickie opuściły inauguracyj­
ne posiedzenie międzynarodowej konferencji 
pracy, protestując przeciw obecności delega­
cji narodowych Chin. 

150 młodych komunistów niemieckich sie­
dzi przed dworcem kolejowym w pobliżu 
Heimstedt, na pograniczu stref brytyjskiej i 
sowieckiej, nie chcąc zezwolić, by policja za-
chodnio-niemiecka zrewidowała ich bagaż. 

Komuniści należą do jednej ze spóźnionych 
partii powracających z komunistycznego zja­
zdu berlińskiego, który odbył się w Zielone 
Święta. 

Niemiecka komunistyczna delegacja* rzą­
dowa była przyjęta przez Cyrankiewicza, a 
Minc i Wierbłowski wydali dla niej uroczyste 
przyjęcie, na którym przemawiał Ulbricht, 
potępiając "pruskie, faszystowskie Niemcy" 
i sławiąc niemieckich komunistów jako żar­
liwych przyjaciół Polski. 

W odpowiedzi na to przemówienie Minc 
oświadczył, że Polska widzi w niemieckiej re­
publice demokratycznej "ośrodek pokoju i 
dobrego sąsiada". 

Wybory do organizacji Ubezpieczeń Spo­
łecznych przeprowadzone w całej Francji, wy 
kazały znaczny spadek wpływów komunistów, 
ïch CGT straciła dawną większość głosów. 
Najwięcej stracili komuniści w departamen­
tach Nord i Pas de Calais. 

Masowe aresztowania w Rumunii miały 
jeszcze większy zasięg, niż to głosiły pierwsze 
wiadomości. Szczegóły nie są jeszcze znane, 
ale w kołach emigracji rumuńskiej twierdzi 
się, że ilość aresztowanych dosięga 3.000 lu­
dzi. 

Wśród aresztowanych znajduje się aż czte­
rech b. premierów rumuńskich, m. in. Jerzy 
Tatarescu, który po wojnie próbował współ­
pracować z reżimem komunistycznym, ale 
stracił stanowisko ministra spraw zagranicz­
nych, gdy przestał być potrzebny. 

Ilość bezrobotnych w USA spadła w cią­
gu maja br. do 3.016.000. Ilość zatrudnionych 
wynosi 59.131.000. 

Publikując te informacje amerykański sek­
retarz handlu Sawyer oświadczył, iż spadek 
bezrobocia spowodowany został ożywieniem 
koniunktury gospodarczej. 

- • 

W liście do rządu japońskiego, gen Mac 
Arthur stwierdził, iż partia komunistyczna 

rzuciła wyzwanie władzy konstytucyjnej i 
wykazała lekceważenie prawa i porządku. 24 
członków centralnego komitetu japońskiej 
partii komunistycznej na żądanie gen. Mac 
Arthura pozbawionych zostało politycznych 
praw obywatelskich. 

— • —  

Przedstawiciel partii katolickiej Jean Du-
vieusart podjął się misji tworzenia nowego 
rządu belgijskiego, który utworzył. 

Do rządu weszli jedynie członkowie 
partii katolickiej popierającej króla Leopolda 
która w niedzielnych wyborach otrzymała 
większość w parlamencie. 

— • —  

Niemieckie Politbiuro ogłosiło, iż rozpoczęła 
się wielka czystka w opanowanej przez ko­
munistów wschodnio-niemieckiej Socjalistycz 
nej Partii Jedności. 

— • —  

Bierut odwołał z Moskwy reżimowego am­
basadora, płk. Mariana Naszkowskiego. Ma 
on objąć w Polsce inne — jeszcze bliżej nie 
określone — stanowisko państwowe. 

Odwołanie Naszkowskiego nastąpiło w ra­
mach zapoczątkowanej już przed kilku ty­
godniami akcji zmiany obsady na wielu za­
granicznych placówkach dyplomatycznych re 
żimu. Naszkowski był w 1945 r. szefem misji 
wojskowej w Paryżu. 

Rosyjskie okręty podwodne ukazały się na 
wodach południowo-wschodniej Azji. 

Sekretarz stanu Acheson oświadczył, że U. 
S. A. sprzeciwiają się dozbrojeniu Niemiec 
zachodnich jako środkowi wzmocnienia bez­
pieczeństwa zachodu. 

Na swej tygodniowej konferencji prasowej 
p. Acheson oświadczył również, że wolne na­
rody świata nie mogą czekać na jakąś zmia­
nę w obecnej polityce sowieckiej, ale muszą 
natychmiast powiększyć swoje siły. 

— • —  

W stolicy Burmy, Rangun, policja wykryła 
tajną kwaterę główną podziemnego ruchu ko 
munistycznego. 

W Kairze toczą się konferencje między sze 
fem brytyjskiego sztabu imperialnego marsz. 
Slimem a egipskimi politykami i dowódca­
mi wojskowymi. Marsz. S lim doręczył rządo­
wi egipskiemu memorandum brytyjskie w 
sprawie obrony środkowego Wschodu. 

W memorandum tym rząd brytyjski stwier 
dzić miał, iż wojska brytyjskie w rejonie Ka­
nału Sueskiego stanowią w dalszym ciągu 
główną linię obronną dla środkowego Wscho­
du, a urządzenia wojskowe w Sudanie są nie­
zbędną bazą zaopatrzeniową dla tej linii o-
brony. 

— • —  

Rosyjskie wysiłki zagłuszania audycji ra­
diowych amerykańskich i brytyjskich rozsze­
rzone zostały obecnie na kraje bloku sowiec­
kiego w Europie wschodniej. 

Ten fakt i inne dowody wskazują, że Ro­
sja popadła w panikę w dziedzinie informa­
cyjnej. 

góle nie bierze już tego pod uwagę. Wydaw­
ca uczyniłby lepiej, nie dając pierwszemu lep 
szemu pismakowi miejsca na bzdury, bo mo­
gę go zapewnić że przez to utracił już wielu 
czytelników 

Jak sprawy się miały w POWN, wyświetlił 
już dawno w "Syrenie" kol. Krawczyński, a 
potem dał całkowite wyjaśnienie sam Szef 
Główny "POWN, p. Kawałkowski. Po co tu 
więc nawracać wciąż w kółko i robić Pułków 
nika bohaterem, którym nie był? 

POWN zostało zorganizowane we Francji 
przez jego Szefa Głównego, p. Kawałkowskie-
go, który był z całym wychodźstwem w 
kontakcie przez całe 4 lata okupacji. Nikt z 
nas nie znał ani nic nie wiedział, przez pierw 
sze 3 lata, o jakimś tam "Danielu". Dowie­
dzieliśmy się o nim dopiero w połowie, czy 
nawet przy końcu 1943 r. Wszystkie rozkazy 
przez cały czas okupacji otrzymywaliśmy od 
Szefa Głównego, podpisywane "Justyn". Sieć 
wywiadowczą zorganizowaliśmy na rozkaz 
"Justyna", a nie jakiegoś tam "Daniela". 
Szef Główny "Justyn" miał z nami kilka 
konferencji w Lille, zaś nigdy nikt z nas nie 
widział żadnego "Daniela". Zobaczyliśmy go 
dopiero po uwolnieniu, w Konsulacie w Lille, 
gdzie wobec wszystkich zebranych stanął na 
baczność przed naszym Głównym Szefem i 
dosłownie powiedział, że miał "wielki za­
szczyt, że mógł służyć pod jego rozkazami". 
To słyszeli wszyscy. Jak więc teraz niępodpi-
sany "Kombatant" może twierdzić, że Ka­
wałkowski nie mógł pogodzić się z "Danie­
lem"? My wiemy, że nią mogli się pogodzić, 
ale dopiero w rok po uwolnieniu, i wydaje 
nam się, że to nie z powodu dowodzenia 
POWN. Ciekawym jest, że POWN zorgani­
zowane obecnie jako jednostka społeczna, nie 
może sobie pozwolić na opłacenie ani jednej 
siły biurowej, pomimo, że ma 3000 członków, 
zaś "Danielowa" organizacja, która ma naj­
wyżej 800 czł. posiada biura w Lens, w 
Paryżu i Bóg wie jeszcze gdzie. Pan Kawał­
kowski musiał przyjąć stanowisko w firmie 
prywatnej, zaś "Daniel" jeździ wszędzie i 
wiemy, że zarobkowo nie pracuje. 

Tak oto trzeba wyświetlić sprawy, niepod-
pisany Kombatancie, a skończą się nasze 
niedomówienia i niedomagania. Nie trzeba po 
sądzać Kombatantów o "uchylenie prawico­
we", bo nikt z nas ani z prawicą, ani z le­
wicą nie ma nic do czynienia. Gazetka, o 
której niepodpisany Kombatant pisze, nie 
jest ani własnością prawicy, ani lewicy; 
możni jej nie popierają. To jest nasz organ 
kombatancki, utrzymywany przez nas sa­
mych, dla tego też jest taki chudy; ale istnie 
je na to, by takim niepodpisanym Komba­
tantom uszy nakręcić, kiedy się wygłupia­
ją i chcą glorifikować różnych "Danielów", 
co jest nawet śmieszne. Powoli wszystko wyj­
dzie na wierzch. Przecież napisałem już, że 
Federacja zajmie się tymi, którzy pozwalają 
sobie na koślawienie naszych Narodowych Od 
znaczeń, na robienie nam wstydu różnymi u-
roczystościami odznaczeniowymi. Znam Fran 
cuzów, którzy mają nieważne ordery nasze. 
Zaś takich kombatantów niepodpisanych są 
całe kupy. Przyjdzie chwila, że palcami na 
was będziemy wskazywać, wy, kombatanci 
niewiadomo z jakiej wojny! Ze tego teraz 
otwarcie nie postawimy, to dla tego, że wstyd 
nam rozgłaszać, że tak postępują Polacy! 

Chciałem skończyć to pisanie, lecz oto w 
tej samej chwili przyszedł do mnie człowiek 
z Lens, przysłany przez pana Cieślaka, i pro­
si mnie, by załatwić pewną sprawę. 

— A gdzie jesteście członkiem? — pytam 
i kto wam powiedział, że tą rzecz można 

załatwić. 
— A no, powiedział mi że u was jest i 

żeście mu naobiecywali różnych blaszek i ca­
łą kupę pieniędzy i że czeka i czeka a nic 
nie nadchodzi! 

Stwierdzając jego dokumenty, przekona­
łem się, że nic mu się nie należy! 

— Po co oni więc mi tak opowiadali. Sa­
mi mają pełno orderów! 

— Ano powiedziałem mu, te ordery, co oni 
mają, to mają tyle wartości co te, które moż 
na kupić na Dukasie. Dziwi mnie tylko, że 
wam nie dali, ale z pewnością widzieli, żeś­
cie prawdziwy żołnierz i że się na tym zna­
cie, więc obawiali się. Bo z nich, oprócz puł­
kownika nikt żołnierzem nie był, niektórzy 
siedzieli w Londynie, gdzie od Sanatorów 
brali forsę, inni łazili tu i nam kłopoty spra 
wiali. Dziś to wszystko wielcy bohaterowie. 
Poczekajcie kolego, zobaczymy to najlepiej, 
jak to jeszcze raz się powtórzy, ale wówczas 
i wy uważajcie by się nie pomylić! 

Oto, mój drogi niepodpisany Kombatan­
cie, rzeczywista i prawdziwa prawda! Po­
lacy winni się trzymać kupy, iść razem rę­
ka w rękę, bronić sprawy polskiej, a nie 
"Danielów ' i innych nam niepotrzebnych lu­
dzi. Jeśli jesteś prawdziwym Kombatantem, 
to chodź z nami, przekonasz się, że wszyst­
ko co ci się gada i co ci się każe pokryjo-
mu pisać i strzelać zza płota, jak to w two­
jej gazecie pisał niedawno Zbysław Głowa­
cki, który też zza płota strzela, (bo tak sa­
mo jak ty podpisuje się nie swoim nazwi­
skiem), że to wszystko są kpiny z prawdzi­
wej rzeczywistości polskiej i kpiny z ciebie 
samego. Jeśli jeszcze raz będziesz coś pisał, 
to podpisz się tak jak ja, bez chwalby! 

Franciszek Kędzia 
b. Szef Okręgu Poznań POWN 
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ŻYCIE ORGANIZACYJNE 
DIEUZE 

Zarząd Federacji P.O.O. przypomina, 
de uroczystość 10-ciolecia walk Wojska 
Polskiego na terenie Francji odbędzie się 
w Dieuze w dniu 9 lipca br. Szczegółowy 
program będzie ogłoszony później. 

Zarząd Federacji zwraca się z gorącym 
apelem do .wszystkich Związków sfedrro-
wanych i do wszystkich Kół o jak naj­
liczniejszy udział ze Sztandarami. 

Zarząd Federacji P.O.O. 

Ku czci bohaterskiego 
żołnierza Polskiego 

Wielka uroczystość w Dieuze 
Zarząd Okręgu II Federacji P.O.O. za­

wiadamia członków, jak również wszy­
stkich Rodaków, że obchód 10-lecia Walk 
Pierwszej Dywizji Grenadierów i 2 DSP 
oraz innych jednostek odbędzie się nie­
odwołalnie dnia 9 lipca br. 

Zarząd Okręgu Federadji prosi serdecz 
nie wszystkie Organizacje niepodległo­
ściowe o pomoc i udział w tej wielkiej 
i ogólno-polskiej uroczystości na cześć 
naszego bohaterskiego żołnierza. 

Jesteśmy przekonani, że Polacy w ca­
łej Francji godnie uczczą pamięć pierw­
szych naszych Poległych na obcej ziemi 
w wojnie 1939 - 1945, i stawią się gre­
mialnie w ten dzień w Dieuze. 

Zawczasu należy zamawiać autobusy i 
sprowadzić jak największą liczbę Roda­
ków, aby zatrzeć ślady profanacji z r. ub. 
uczynionéj przez sługusów naszych cie-
miężycieli, na cmentarzu w Dieuze. 

W roku bieżącym w uroczystości tej 
wezmą udział dowódcy wielkich naszych 
jednostek wojskowych walczących u bo­
ku aliantów w tej wojnie jak również 
wiele wybitnych osobistości francuskich, 
przybędą Grenadierzy z Anglii z auten­
tycznym sztandarem I Dywizji, oraz ko­
ledzy z krajów ościennych. 

Dołożymy wszelkich starań, by cała 
uroczystość została sfilmowana oraz tran 
smitowana przez radio. 

Po wszelkie informacje w spraicie tej 
wielkiej uroczystości, należy zgłaszać się 
do organizatorów, a więc do Okręgu Fe­
deracji, kol. prezesa Rula Wł. 19, Av. 
d'Alsace, w Merlebach. 

Rodacy, 9-go lipca wszyscy na cmen­
tarz do Dieuze dla złożenia hołdu tym, 
którzy walczyli, nie podawali się f nie 
cofali przed ofiarami. Z ich to krwi po­
wstanie Wolna Polska. 

Zarząd II Okręgu Federacji P.O.O. 

Uroczystość na cmentarzu 
w Dieuze 

w niedzielę 9-go lipca 
Niniejszym komunikuje, iż uroczystość w 

Dieuze po porozumieniu się Z VIII Okr. PZK 
i uzgodnieniu z władzami miejscowymi, od­
będzie się nieodwołalnie w niedzielę 9-go lip­
ca. Szczegółowy program tejże uroczystości 
podany będzie w najbliższym czasie. 

Wobec tego odwołuję wszystkie moje do­
tychczasowe komunikaty w tej sprawie, o-
głoszone jak i z tym związane informacje li­
stowne. Wierzę, że przesuwanie tej daty wpro 
wadziło w błąd zainteresowanych, niestety 
powodem tego była niemożliwość porozumie­
nia się z powodu odległości dzielącej nas od 
Paryża oraz Wschodniej Francji. 

UWAGA PÓŁNOC! Wyjazd z ŁiUe, dnia 
8-go lipca rano o godz. 7-ej. Trasa prowizo­
ryczna: Seclin, Carvin, Lens, Henin-Lietard, 
Douai, Valenciennes, Charleville, Metz. Po­
wrót -w poniedziałek 10 lipca wieczorem. — 
Zapisy przyjmują Koledzy: Kultoniak w 
Bruay, Słysz w Marles-les-Mines, Wardęga 
w Avion, Chmura w Denain, Gąska w Escau-
dain, Kurzynoga w Libercourt oraz niżej 
podpisany: 40, rue de 1'Alcazar, Lille. Wo­
bec trudności w uzyskaniu odpowiednich wo­
zów, cena w jednym z nich będzie 
wynosiła 2.500 fr., podczas gdy w po­
zostałych wozach pozostaje 1.550 do 1.600 fr. 
za przejazd w obie strony. 

Andrzejczak. 

Sprawozdanie ze Ziazdu Okręgu 
Bourges Zw. Rez. i b. Wojskowych 

Dnia 28 ub. m. odbył się doroczny Walny 
Zjazd Okr. Bourges Zw. Rez. i b. Wojsk. 
Wzięło w nim udział 30 delegatów Kół, na­
leżących do tego Okręgu i Zarząd Gł. w oso­
bach Prezesa Kędzi, Skarbnika gł. St. Feli-
siaka i Referenta Ośw. L. Strutyńskiego. 

Najpierw zatrzymujemy się w Paryżu, gdzie 
w Domu Kombatanta na rue Legendre zor­
ganizowali nasi koledzy pożegnanie dla kol. 
Kuczyńskiego, działacza Kombatanckiego, wy 
jeżdżającego do Ameryki. Zgromadzili się 
tam Prezesi Kół z całego Okręgu Paryskie­
go, Zarząd Główny Związku i Zarząd Gł. Fe­
deracji. Przy obiedzie, wygłoszono przemó­
wienia, w których sławiono zasługi kol. Ku­
czyńskiego w pracy kombatanckiej, składa­
jąc mu życzenia powodzenia na nowej emi­
gracji w Ameryce. Pożegnanie to było wzru­
szające i wykazywało szczerość i koleżeń-
skość wiążące kombatantów. 

Po tej miłej, koleżeńskiej manifestacji po­
jechaliśmy dalèj. Zjazd odbył się w Bourges, 
w siedzibie tamtejszego Koła b. Wojskowych. 
Spotkaliśmy tam kolegów z Orléans z kol. 
Ciechelskim na czele, kolegów z Tours z Pre­
zesem Bojdą, z Chateauroux, z Bourges, z 
Rosieres, z Commentry, z Vierzon itd. Zjazd 
który prowadził kol. Polarczyk, był na wy­
sokim poziomie; koledzy z tamtych stron są 
dumni z siebie, bo mają jedyną organizację 
działającą doprawdy. Innych organizacji 
prawie że nie ma. Oni, mieszkający od sie­
bie o 100 do 200 i więcej kilometrów, prze­
wodzą życiu polskiemu, utrzymują polskość 
wśród swoich, a wśród obcych sławią dobre 
imię polskie. Przemówienia Kolegów, jak 
wnioski i referaty wskazywały wyraźnie na 
chęć i wolę utrzymania naszych jednostek 
organizacyjnych na tym terenie. I utrzyma­
ne one będą, kiedy prowadzą je tam tacy lu­
dzie, jak Polarczyk, Ciechelski, Orbach, Boj-
da itd. 

Najbardziej jednak czuł się szczęśliwym na 
tym Zjeździe kol. L. Strutyński, bo tamtejsze 
Koła kombatanckie i jeszcze inne są jego 
dziełem. Przed 15 laty kol. Strutyński ze 
swą Małżonką byli nauczycielami w Rosie­
res. Wówczas nie było tam żadnego życia 
organizacyjnego i oni je tam stworzyli, obo­
je poświęcając się przez kilka lat tylko ro­
botnikowi polskiemu i dziecku polskiemu. 
Szczęśliwym się czuł kol. Strutyński, widząc 

owoce swej pracy: z dzieci, które on i Pani 
Strutyńska uczyli już dziś są dorosłe pan­
ny i dorośli kawalerowie, ale wszyscy mówią 
po polsku i to dobrze! Co więcej, rozumieją 
sprawę, interesują się Polską. 

Wróciliśmy z Bourges z pełnym zadowo­
leniem, stwierdziwszy, że w środkowej Fran­
cji są ludzie, którzy wytrwali na stanowisku 
mimo, że wysługujący się obcym rozbijacze 
starali się wszystko psuć i wszystko niszczyć. 
Wkładali oni w rozbijanie polskiej roboty 
tyle animuszu, tyle zażartości jak nigdzie, 
lecz nie udało im się zniechęcić naszych dzia 
łączy, przeciwnie zahartowali ich więcej w 
boju o dobre imię polskie. Kradli nam nasze 
sztandary, jak np. sztandar Koła Rosieres do 
dziś nie został jeszcze zwrócony. To też zwra 
camy uwagę niejakiemu p. Zaparcie, który 
byf organizatorem konfiskaty kombatantom 
tego sztandaru, niech zapyta się swego su­
mienia, czy zrobił dobrze. Oświadczam mu, 
że sztandar musi być oddany, niech to będzie 
lepiej w dobry sposób aniżeli w zły. 

Kolegom Kombatantom w Okręgu Bour­
ges, składam za pośrednictwem "Syreny" 
najserdeczniejsze podziękowania za poświę­
cenie; dzielność ich i przywiązanie do Pol­
ski są gwarancją, że życie polskie w tam­
tych okolicach nie zaniknie. 

Fr. Kędzia. 

ZA DUSZE 
ś. p. 

poległych, zmarłych i zamordowanych 
żołnierzy 2 DSP w dziesiątą rocznicę 
walk, zostanie odprawiona, w dniu 18 
b. m. o godz. 9-ej, w kaplicy polskiej 
kościoła St. Etienne w Lille, (rue Hô­
pital Militaire), Msza Św., o czym za-
wiadają 

Koła Lille i Lannoy 
Związku b. Żołnierzy 2 DSP. 

Komunikat Komendy Harcerzy 
W myśl uprzednio podanych wiadomości 

— Komenda Harcerzy organizuje w roku bie­
żącym następujące kursy szkoleniowe letnie: 

a) kurs podharcmistrzowski — dostępny 
dla kandydatów, którzy ukończyli lat 18, po­
siadają stopień pierwszy, prowadzą hufiec, 
drużynę lub gromadę. Odznaczają się zami­
łowaniem do pracy harcerskiej. 

b) kurs drużynowych — dostępny dla kan­
dydatów, którzy ukończyli lat 15, posiadają 
stopień wywiadowcy, prowadzą w drużynie 
zastęp lub pełnią jakąś inną funkcję. Kan­
dydaci winni odznaczać się swym zachowa­
niem, energią, umiejętnością organizowania 
gier i zabaw. 

c) kurs wodzów zuchowych — dostępny 
dla kandydatów, którzy ukończyli lat 14, od­
znaczają się pogodnym usposobieniem, lubią 
bawić się. Pożądanym jest by na kurs po­
jechali wszyscsy obecni wodzowie. 

W wyjątkowych wypadkach na kursy b i 
c będą przyjmowani kandydaci bez wyszkole­
nia harcerskiego — z miejscowości, gdzie pra 
ca harcerska nie jest dotychczas zorganizo­
wana. 

Wszystkie wyżej podane imprezy odbędą 
się w jednym terminie od 3 do 23 sierpnia, 
jedynie kurs wodzów będzie trwał do 28. Kur 
sy odbędą się w ślicznej miejscowości nor-
mandzkiej w pobliżu miasta Les Andelys. 

Zgłoszenia należy przesyłać natychmiast 
na adres Komendanta Harcerzy, 139, Cite 
XI — Granay, P. de C. — jeżeli chodzi o 
kurs drużynowych i instruktorski, na kurs 
wodzów Komendy 32, rue Basfroi Paris XI. 

Przy zgłoszeniu należy wpłacić na poczet 
opłaty 1000 fr. na konto czekowe Cc 67 36 93 
— Union de Eclaireurs Polonais en France, 
rue Basfroi 32, Paris XI. 

Wszelkich bliższych wyjaśnień udziela Ko­
mendant Harcerzy. 

Pielgrzymka do Montmorency 
Tradycyjna doroczna pielgrzymka do 

Montmorency na cmentarz Wielkiej Emigra­
cji odbędzie się w niedzielę 18 czerwca br. 

O godz. 11 nabożeństwo za dusze Polaków 
zmarłych na Wychodźstwie w kościele para­
fialnym w Montmorency w czasie którego 
Mszę św. odprawi ks. dziekan A. Gałęzewski 
a kazanie wygłosił ks. Laine, proboszcz ko­
ścioła St. Gervais, poczem pielgrzymka do 
grobów Wielkich Polaków dla złożenia kwia­
tów i zożenia im hołdu. 

Pociągi z Paryża (Gare du Nord — prze­
siadka w Enghien) o godz. 8.29 i 9,29. 

Z T-wa Rzemieślników 
i Robotników 

PARYŻ. — Walne Zebranie T-wa Rze­
mieślników i Robotników Polskich im. Jó­
zefa Piłsudskiego odbyło się w dniu 14 ma­
ja br. pod przewodnictwem długoletniego i 
zasłużonego członka p. Kosina. Z ramienia 
ustępującego Zarządu sprawozdania złożyli 
pp. Strauch, Brzeziński i Mar. Wynik badań 
Komisji Rewizyjnej przedstawił p. L Kraw­
czyk. Po ożywionej dyskusji ustępujący Za­
rząd otrzymaj; absolutorium, uchwalone jed­
nogłośnie. Do nowego Zarządu weszli pp. 
Strauch — prezes, Koziński i Jagiełowicz — 
wiceprezesi, Raginia — skarbnik, L. Pają­
kowa — sekretarz oraz pp. Stadnik — zast. 
skarbnika i J. Mar — zast. sekretarza. Do 
Komisji Rewizyjnej wybrano pp. Krawczyka, 
Zawadzkiego i Dyrdę. Sąd Organizacyjny sta 
nowią pp. Brzeziński, Małachowski i Zawadz­
ki. Bibliotekę objęli pp. Oborska i Wędziło-
wicz. Na chorążych zgłosili się pp. Olesiń-
ski i Jakubowski, a w charakterze zastęp­
ców pp. Krawczyk i Drygalski. Na gospoda­
rza sali obrano jednogłośnie p. L. Krawczy­
ka. 

W dniu 16 maja br. odbyło się pierwsze 
zebranie nowego Zarządu, na którym usta­
lono: 1) dyżur prezesa, skarbnika i sekreta­
rza w każdy wtorek od godz. 20.30 do 22-giej, 
2) biblioteka jest czynna we wtorki i piątki 
od godz. 20.30 do 22-giej i 3) p. wiceprezes 
Jagiełowicz dyżuruje we wtorki, środy, czwart 
ki i piątki od 16-tej do 18 godziny. Jednocześ 
nie ustalono, że pełne posiedzenia Zarządu 
będą się odbywały we wtorki po 1- i 15-tym 
każdego miesiąca. Zarząd prosi członków, aby 
w wyżej podanych terminach — postarali się 
uregulować swe składki i zwrócić wypoży­
czone książki. 

Komunikat 
Okręg CZP Mulhouse podaje do wiadomo­

ści wszystkim organizacjom i związkom wcho 
dzącym w skład Okręgu CZP, że Kolo by­
łych Wojskowych i Rezerwistów w Montbe-
liard obchodzi w niedzielę dnia 9 lipca 1950 
uroczystość poświecenia sztandaru 

Natomiast obowiązkiem każdej Organiza­
cji jest wzięcie udziału w tak doniosłej uro­
czystość. 

Za Zarząd Okręgu: Wieszczeciński. 

Bruay en Artois i okolica! 
W 10-tą rocznicę bestialskiego mordu w 

Katyniu, 10-tą rocznicę walk Grenadierów, 
Podhalanów, Pancerników i 2. D.S.P. sta­
raniem SPK Koła b. Grenadierów w Bruay 
en Artois odprawioną będzie w dniu 18. VI. 
50 o godz. 11.30 w kościele Św. Barbary uro­
czysta Msza św. za św. p. Gen. Wad. Sikor­
skiego, pomordowanych w Katyniu, Grena­
dierów, Podhalanów, Pancerniaków, Strz. 
Pieszych oraz wszystkich żołnierzy poległych 
w walce o Wolność Ukochanej Ojczyzny. 

W Mszy św. wezmą udział wszystkie sztan­
dary kombatanckie z Bruay, Divion, Hailli-
court, Houdain, Maries i Calonne (w żało­
bie), ponadto sztandary Harcerstwa, Soko­
łów i organizacji katolickich oraz cała brać 
kombatancka i społeczeństwo polskie, by 
wspólnie zaakcentować to, co w głębi na­
szych serc tkwi jak miecz! Pamięć i Cześć 
Poległym i pomordowanym naszym Bra­
ciom. 

Jotes 
Z Grenadierskim pozdrowieniem. 

Poświęcenie Sztandaru ( drugiego 
Zw. Rez. i b. Wojskowych 

2-go lipca w Oignies 

Zawiadamiam Zarządy Kół oraz poszcze­
gólnych członków, że sztandar związkowy jest 
już gotowy. Poświęcenie tegoż oraz wręcze­
nie odbędzie się uroczyście w niedzielę 2-go 
lipca w Oignies. 

Program tejże uroczystości w ogólnym za­
rysie przedstawia się następująco: O godz. 
10 uroczyste nabożeństwo, które odprawi ks. 
Wiater. Po nabożeństwie pochód. Złożenie 
wieńca przed pomnikiem. O godz. 3-ej 
krótka Akademia, podczas której będzie 
miało miejsce wręczenie sztandaru, przed­
stawienie teatralne, które da Koło Teatral­
ne "Warszawianka" z Roubaix. Wieczorem 
zabawa taneczna. 

Apeluję więc do wszystkich Kół, a zwła­
szcza na północy, ażeby poczyniły starania, 
by żadnego z nich nie zabrakło na uroczysto­
ści związkowej. 

Jak wiadomo, sztandar ten ufundowany zo 
stał z dobrowolnych datków członków więk­
szej części Kol. Dokładną listę składek po­
damy jeszcze. Narazie wszystkim ofiarodaw­
com — tak członkom, jak i postronnym o-
sobom — składamy serdeczne staropolskie 
«Bóg zapłać". 

Za Zarząd Związku: 
Andrzejczak, sekr. 

S.P.K. — Koło Nicea 
Zarząd Koła zawiadamia, że w dniu 18 

b. m. o godz. 16 w mieszkaniu Pani H. Skar­
bek (79, rue de France) odbędzie się Nad­
zwyczajne Zebranie Koła. Zebranie będzie 
miało charakter informacyjny, a poruszone 
tematy będą dotyczyły aktualnych spraw Ko­
ła i całego Stowarzyszenia. 

Zarząd Koła. 

Z Koła SPK Argentiere la Bessee 
Z inicjatywy Zarządu Koła została odpra­

wiona w dniu 29. 5. br. Msza święta za spo­
kój duch Kolegów zamordowanych w Katy­
niu. 

Mszę św. odprawił ks. Józef Czerny. 

Koło S.P.K. Potigny zaprasza wszystkich 
Kolegów i Rodaków z Potigny i okolicy, na 
Mszę św. za spokój dusz zamordowanych w 
Katyniu. Msza będzie odprawiona dnia 18 
czerwca o godz. 11 w kaplicy polskiej. 

Za Zarząd: Barylak, Prezes. 

Ja nie mam nic — Ty nie masz nic 
to tytuł 

czwartego PODWIECZORKU przy MIKRO­
FONIE z dancingiem, w układzie muzycz­
nym Janusza Mazurkiewicza z prezentacją 
Stanisława Srockiego, który odbędzie się w 
niedzielę (t. j. dnia 18 bm.) o godz. 16 w 
świetlicy Domu Kombatanta w Lille, 107, rue 
Royale. 

Na to popołudnie HUMORU, SATYRY i 
PIOSENKI zapraszamy serdecznie wszystkich 
Polaków z Lille i okolicy. 

Referat Kulturalno-Oświatowy 
Koła S.P.K. Lille 

Czystki bibliotek 
Komuniści polscy rozpoczęli przeprowa­

dzanie generalnych czystek w bibliotekach 
wiejskich i miejskich. Czystkę poprzedziła in­
tensywna kampania w postaci listów od rze­
komych czytelników, domagających się usu­
nięcia z bibliotek "faszystowskiej, klerykal-
nej i reakcyjnej literatury".' 

Z bibliotek będą usunięte dzieła tak pol­
skich jak i obcych autorów, którzy "nie wy­
kazali zrozumienia dla marksizmu". Na 
pierwszy ogień poszły książki, krytykujące 
komunizm. 

Usunięte też będą dzieła wybitnych pol­
skich pisarzy, o nastawieniu wrogim w sto­
sunku do Rosji, a ich miejsce zajmą przekła­
dy autorów rosyjskich. 

Ucieczka żydów 
W Polsce znajduje się w tej chwili 80 ty­

sięcy żydów. Według danych poselstwa Is-
raela w Warszawie, 30 tysięcy z pośród nich 
jest już zarejestrowanych jako ubiegający 
się o wizę do Palestyny. 

Albumy dla wsi 
Zarząd główny reżimowego Związku Sa­

mopomocy Chłopskiej zakupił i rozesłał do 
bibliotek wiejskich 2.000 ilustrowanych albu­
mów, obrazujących życie i dzieła Lenina i 
Stalina. Albumy te nie mogły znaleźć do­
browolnych nabywców, to też zdecydowano 
się wykorzystać je jako środek propagandy 
na wsi. 

Biadanie nad sobą samym 
Obowiązku nie zmniejszą 
Każdy z nas bardzo biedny 
Ojczyzna najbiedniejsza! 
Wpłaty na SKARB NARODOWY przyj­

muje Administracja "Syreny". 
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C I E K A W O S T K I  
Trzech uczonych kanadyjskich z uniwer­

sytetu Manitoba — prof. R. Pringle, Keneth 
Russel i George B. Brownell — opracowali i 
zbudowali instrument, przy pomocy które­
go można będzie wykrywać bomby atomowe. 
Wynalazek ten wzbudził szerokie zaintereso­
wanie w kołach wojskowych Ameryki i Wiel­
kiej Brytanii, pozwoli on bowiem na ewen­
tualne wykrycie czy na statkach zawijają­
cych do portu nie są umieszczone bomby a-
tomowe do sabotażu i zrujnowania portów 
w momencie wypowiedzenia czy rozpoczęcia 
wojny. 

Paul Demias z Amiens, lat 70, z zawodu 
brukarz, stał się ojcem poraź 36-ty. Jego 
druga żona, którą poślubił w roku 1935 po­
wiła córeczkę, która jest jej 12-ym dziec­
kiem. Z swoją pierwszą żoną Demias miał 
24 dzieci. 

Ostatnio wykryto złodzieja, który dopuścił 
się "nietaktu" wobec cudzej własności do­
kładnie 1871 lat temu. 

Uczeni, przeprowadzający wykopaliska w 
Pompei, która, jak wiadomo, padła ofiarą 
wybuchu Wezuwiusza w 79 roku po Narodź. 
Chr., — znaleźli szkielet człowieka z tam­
tych czasów, między gruzami ścian, które 
zawaliły się na niego. Szkielet miał w swej 
lewej ręce sztuki złota z czasów cesarza Au­
gusta, w prawej ręce wytrych do otwierania 
drzwi. 

Niezawodnie złodziej próbował wykorzystać 
zamieszanie w mieście i obrabować dom bo­
gatego patrycjusza. Jednak został przyła­
pany na gorącym uczynku przez lawę wulka 
nu, zanim zdążył uciec ze zrabowanymi rze­
czami. Sztuki złota przedstawiają wielką war 
tość, bo należą do okresu, w którym było 
ich bardzo mało. 

Nowość! — Nowość! — Nowość! — Nowość! 

ALMA MATER V1LNENSIS 
W dziesiątą rocznicę przerwania 

normalnej pracy U.S.B. 
Prace Społeczności Akademickiej Uniwersy­

tetu Stefana Batorego na obczyźnie. 
CENA Frs. 300,— 

Wysyła na zamówienie: 
"LIBELLA" 

Składnica Książki oPlskiej 
12, rue St-Jean en l'Isle, Paris IV. 

Metro: Sully-Morland. 

DANUTA 
DOWOJNA-BIENAIME 

Tłumacz przysięgły w Paryżn. 
23, Quai de la Tournelle, PARIS 5« 
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PRZEDSTAWICIELSTWA | 
= Belgia i Luksemburg: Mme Janta-Poł- = 
= czyński, Marie Christ, 24, Grand Ë§ 
= Rue aux Boix, Bruxelles 3.— Che- = 
H que Postal: 244113. 
= Wpłaty na terenie W. Brytanii: Za- = 
3 rząd Główny S.P.K. (dla „Syreny") || 
3 18-20 Queen's Gate Terrace. London = 
= S. W. 8, gotówką lub postal order. 3 
3 Szwajcaria: Zbigniew Małecki, Bern, || 
= Kistlerweg 8. 
3 Niemcy: Księgarnia "Wiedza", Ban- 3 
= hofstr. 19. Schwandorf/Bayern, U. 3 
3 S. A. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
3 We Francji: Rocznie 600 frs, półrocz- = 
3 nie 300 frs., kwartalnie 150 frs. Ce- M 
= na pojedynczego numeru 15 franków. 3 
3 W Belgii: Numer pojed. 4 franki bel- = 

Pr n— r->(-a miesieczna — = 
H 15 fr. b., kwartalna — 45 fr. b., 3 
3 półroczna: 86 fr. b., roczna: 170 fr. b. = 
S W Anglii: Rocznie £ 1.00.0, półrocznie: EE 
5 10 sh., kwartalnie: 5 sh. Cena poje- 3 
3 dyńczego numeru 6 d. 
3 W Szwajcarii: Rocznie 12 fr. szw., pół- 3 
3 rocznie — 6 fr. szw., kwartalnie 3 = 
Ę Ir. szw. S 
3 W Niemczech: Poj. numer 50 pfen. j| 
= Rocznie 24 DM. Półrocznie 12 D.M. 3 
3 Kwartalnie 6 D.M. 

Oficjalna propaganda sowiecka przypisa­
ła już wszystkie prawie wynalazki dokonane 
w świecie uczonym rosyjskim. Obecnie zabra­
no się już nawet do Marksa i radio Moskwa, 

ujawniło", że "pierwszy szerzyć zaczął fi­
lozofię materialistyczną Rosjanin Michał Ło­
monosow" i to aż... w XVII wieku. 

Henry Wallace zaproponował, aby stworzyć 
światowy bank i zebrać 30.000.000.000 dola­
rów na kupienie pokoju. Widocznie chce o-
fiarować te miliardy dolarów Rosji, by się 
mogła jeszcze lepiej uzbroić! 

Na każde milion urodzin przypada 10.589 
par bliźniąt, 98 zespołów trojaczków i 1,1 ze­
społów czworaczków. Na każde 100 par bliź­
niąt rodzi się jeden zespół trojaczków, na 
każde 100 zespołów trojaczków rodzi się 1 
zespół czworaczków. 

Wynalazcą "Shnorkla" jest holenderski 
porucznik marynarki Jan J. Wichers, który 
wpadł na pomysł dołączenia do łodzi podwod 
nej rury ssącej powietrze, co umożliwiło m. 
in. budowę amerykańskiej łodzi podwodnej 

Pickerel", która odbyła niedawno sensa­
cyjną podróż, przepływając 9.000 km. bez 
wynurzenia się. 

* 

W La Rochelle lekarze stwierdzili przy 
badaniu dzieci, że jedna dziewczynka posia­
da serce po prawej stronie, wątrobę zaś po 
lewej. Mimo tych anormalii, dziewczynka jest. 
zdrowa i na nic się nie skarży. 

Chyba tylko w dziale "Ciekawostek" — bo 
dla działu "humoru" jest to za smutne — 
możemy umieścić następujące zestawienie 
dwu wierszy Konstantego Gałczyńskiego — 
poety, wynoszonego obecnie pod niebiosa 
przez reżimową krytykę. 

W swoim czasie Gałczyński — usiłujący 
wtedy wkraść się w łaski rządu lon­
dyńskiego, napisał «Pieśń o fladze", w któ­
rej czytamy: 

"zawsze zachowasz swą cnotę 
i nigdy nie będziesz biała 
i nigdy nie będziesz czerwona, 
zostaniesz biało czerwona 
jak wielka zorza szalona, 
czerwona, jak puhar wina, 
biała, jak śnieżna lawina, 
biało czerwona!" 

Ale Bierut sypnął pieniążkami, i Gałczyń­
ski deklamuje: 

"Stalin — wolność, Stalin radość, 
Stalin — wódz proletariatu, Jemu sława. 
Jemu dzisiaj śpiewa flaga, 
Jemu pieśń jak wicher się wzmaga, 
Jemu Moskwa, czeska Praga i Warszawa" 

Warszawskie prostytutki się podobno śmier­
telnie obrażają, gdy je przyrównuje się do 
Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego... 

Nic dziwnego, że komuniści go chwalą! 

<o 

u r n o  
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DROBNE OGŁOSZENIA 
Poszukiwanie pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za 

każdy dalszy 20 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za 

każdy dalszy 40 fr. 
Sprzedaż-kupno: 300 fr. za 3 wiersze, Mi każ­

dy dalszy 50 fr. 
Matrymonialne: 300 fr. za 3 wierne, ca każ­

dy następny 70 fr. 

POSZUKIWANIE 
Józef Jamróz poszukuje brata przyrodnie­

go Jana Kozy, urodzonego w Polsce, para­
fia i gmina Kluczew, powiat Włoszczowa, 
ziemia Kielecka, syna Ludwika Kozy i Ma­
rianny. Józef Jamróz jest synem Marianny 
Koza z jej pierwszego małżeństwa z Jamro-
zem. Wiadomości o Janie prosimy kierować 
na adres: Józef Jamróz, 4815 St. Meldrum, 
Detroit, U.S.A. 

Nawiązanie korespondencji 
Spadochroniarz, przebywający obecnie w 

Indochinach, lat 25, sierota, kawaler, który 
wróci w krótkim czasie do Francji z zamia­
rem założenia ogniska rodzinnego, nawiąże 
korespondencję z panną celem wymiany 
myśli i wzajemnego poznania się. Pisać do 
Leg. Parachutiste Jan Kramsków, S.P. 79936 
T. O. E. 
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Mogłoby być gorzej... 
W warszawskim hotelu portier biegnie 

przez korytarz i puka do każdych drzwi. Lo­
katorom ze strachu krew zastyga w żyłach, 
ale portier uspakaja: 

— Nie bójcie się, towarzysze, to tylko... 
pożar! 

Specjalista 
Młoda dziewczyna czeka długo i cierpliwie 

na rozmowę z aptekarzem. 
— Czym mogę służyć? — pyta wreszcie 

wolny od pacjentów specjalista recepty. 
— Proszę mi przeczytać ten list, — odpo­

wiada nieśmiało dziewczę. — Nie mogę od-
cyfrować tego pisma. Otrzymałam je od na­
rzeczonego, który jest lekarzem. 

Racja 
Pies pędzi za samochodem i szczeka. Ko­

bieta widząc to, zwraca się do stojącego w 
pobliżu znajomego gospodarza i mówi: 

— Cóż to za głupi pies. Zobaczył zwykły 
wóz bez koni i szczeka jak opętany. 

Na to gospodarz: 
— A wy jakbyście zobaczyły same portki, 

idące bez chłopa, nie zmykałybyście jak opę­
tane? 

W szkole 
— Nie rozumiem, jak jeden człowiek mo­

że zrobić tyle błędów, ile ty zrobiłeś w zada­
niu! 

— To nie jeden człowiek, panie profeso­
rze; pomagali mi ojciec i siostra. 

W sądzie 
Jan Kozioł jest oskarżony o kradzież spo­

dni i staje przed sądem. Po świetnej obronie 
sąd go uwalnia. 

Adwokat: — Pan jest zwolniony; może 
pan już iść. 

Kozioł kręci się na miejscu, wreszcie na­
chyla się do adwokata i szepce: 

— Panie mecenasie, możeby oskarżyciel 
pierwszy wyszedł, bo ja właśnie jestem w 
tych skradzionych spodniach i obawiam się, 
że je pozna. 
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Gorliwy sprzedawca 
Klisza „lei Paris' 
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dza kasę. Zauważył fałszywą stufrankówkę. 
— Ach mój Boże! Ktoś oszukał mnie! Ja-

cyż to teraz ludzie są nieuczciwi! 
Zawołał chłopca do posyłek: 
— Masz tu sto franków. Idź do sklepu na 

drugą stronę ulicy i kup mi pudêlko papie­
rosów. 

Konkurencja 
— Marysiu, co to ma znaczyć?... Widzia­

łam, że całował cię w kuchni chłopak roz­
wożący lód. Od dziś, sama będę lód odbie­
rała od niego. 

— To nic nie pomoże, proszę pani. On pa­
ni i tak nie pocałuje. 

Wygodniej 
Klisza „lei Paris" 
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— Przekona się pan sam, że ten kape­
lusz jest naprawdę nieprzemakalny. 

Poprawka 
— Odkąd Pieczedalski załapał forsę, zmie­

nił się nie do poznania. Stał się chamem, a-
rogantem, brutalem... 

— Nie! Bogactwo go nie zmieniło, tylko 
zdemaskowało... 

Cenna wskazówka 
Z przewodnika dla mieszczuchów, wybie­

rających się na pieszą wycieczkę na wieś: 
Należy wystrzegać się krów, najniebezpiecz 

niejszym rodzajem których są byki". 
Nie rób drugiemu... 

Kupiec przed zamknięciem sklepu spraw­

— Cicho sza! Zastępuję dozorcę mej celi. 
Poszedł odwiedzić swą przyjaciółkę, prze­
brawszy się za więźnia. 

Dyskretne zaprzeczenie 
— Nie opłaca się kupować rzeczy drogich, 

mówi p. Alfred do przyjaciela. Popatrz na mój 
kapelusz. Kupiłem go za 100 franków, a gdy 
bym ci powiedział, że zapłaciłem 2 tysiące, 
napewno byś mi uwierzył. Czy nie tak? 

— Owszem. Uwierzyłbym napewno, gdybyś 
mi to powiedział przez telefon. 

Najstarsza książka 
— Czytam obecnie najstarszą książkę na 

świecie. 
— Co powiadasz? Co to za książka? 
— "Ogniem i Mieczem" Sienkiewicza. 
— To ma być najstarszą książką? 
— Ależ tak. Henryk Sienkiewicz napisał ją 

przed "Potopem". 

ROZRYWKI 
Rozwiązanie zadań z Nr. 120 

I. — Pan Władysław ma 44 lata, pani Zo­
fia 41, Stefan 18, Wojciech 15, Karol 5 a 
Jan 3. 

II. — Korab - barok. 

Nowe zadania 
I. — Gospodyni ma przed sobą: 

Mięso 
Jaja 11 
Kiełbasę 
Fasolę 
Kartofle 
Ogórki 
Jabłka. 

Bierze z każdego po cząstce i sporządza 
smaczną potrawę. Jak się ona nazywa? Znaj 
dziesz, biorąc z każdego po literce. 

II. — Ponura zagadka. 
Stalin wziął kata, dodał dwie litery jeszcae 
Ofiarował Polakom jako dar wspaniały... 
Gdy się o nim wspomina — przeszywa ją 

* dreszcze. 
Powtórz nazwę tą dzieciom, aby pamiętały. 

Za najtrafniejszą odpowiedź na oba py­
tania — nagroda książkowa. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

" » E X " 
16, rue des Boucheries. St. Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 

ROK ZAŁOŻENIA 1929 
Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, wy­

rabiane przez specjalistów, dyplomowanych z Polski. 
Sprzedaż wyłącznie hurtowa i eksport. 

Żądajcie wyrobów firmy "R E X" w pierwszorzędnych sklepach 
"Alimentation Generale" i "Comestibles" 


